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Wielki tydzień polityczny w Genewie 
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inistrów spraw zagr. 


w duspucie nad zawiłą kwestia.. rozbrojcnia 


GBNEWA, 27. 5. Przewodniczą- 
cy konierencji rozbrojeniowei Hen- 
derson przybył dziś do Genewy. 
Przyjazd delegatów 
na sesję komisji złównej konieren- 

cii rozbrojeniowej, 
rozpoczynającą się we wtorek. a 
poprzedzona posiedzeniem prezyd- | 
jum, oczekiwany jest częściowo ju- 
tro, a częściowo pojutrze. | 

Zapowiedziany jest przyjazd kil- | 
kunastu mieistrów Spraw zagra- ; 
nicznych. m. in. Polski, Francji, | 


Co się tyczy prac komisji głów- 
nej. 
panuje w dalszym ciągu 


PRAGA, 27. 5. — Na wczoraj- 
szem posiedzeniu prezydjum repu- 
blikańskiego stronnictwa zdawał 
sprawę z ogólnej sytuacji politycz- 
nej Czechosłowacii premier Maly- 
peter. Swój referat polityczny po- 
święcił premier Malypeter w więk 
wom stosunkom polsko - cze 
s 


| Premjer Malypeter powiedział do 
słownie: „Trzeba jasno powiedzieć 
że my nie możemy się.obwiniać w 
niczem (?), czembyśmy spowodo- 
wali zamącenie tych stosunków. 
Staraliśmy się zawsze, aby. nasz 
stosunek do Polski był jak najlep- 


Wielkiej Brytanii, Rumunii, Związ- 
ku Sowieckiego. Jugosławii, Cze- 
chosłowacji, Turcji, Belgji, Grecji, 
Szwajcarii i Danii. 

Ze względu na fakt przyjazdu 

tylu wybitnych mężów stanu, 
jak i -doniosłość decyzji. które po- 
wziąć ma komisja główna oraz 
Rada Ligi Narodów, rozpoczyna- 
jaca obrady w środę — oczekują, 
że w przyszłym tygodniu w Gene- 
wie rozpocznie się wielki sezon 
polityczny. 


Paderewski o Niemczech 


i stesunkach polsko-francuskich 


PARYŻ, 27. 5. — Dziennik „Le t ry liczy 33 miliony mieszkańców, 
Jour* zamieszcza wywiad z Pade- | mógł być uważany za małe państ- 
rewskim o polityce zagranicznej | 'wo. Jasną jest rzeczą że celem Nie 


nym, jest rozluźnienie aljansu fraa 


francuski, Paderewski zapewnia, | CuSko - polskiego. 


że Hitler nie wyrzekł się wcale Po 
morza, usiłuje natomiast rozbić so 
juszników wersalskich i pod pła- 
szczykiem  pacyfizmu uzupełnia 
stan zbrojeń niemieckich. Paderew 
Ski wyraża się z całkowitem zau- 
faniem o osobie prezydenta Dou- 
mergue'a i uważa; że podstawą 
polskiej polityki zagranicznej musi 


LONDYN, 27. 5. — Jak agencja 
Reutera z Teheranu donosi, perski 
minister spr. zagr. zapowiedział w 
piątek w parlamencie, że rząd per- 


być ścisłe porozumienie z Pary- | ski wystąpi z pretensjami do gru- 
żem i Londynem. - Nie można za- | py wysp Bahrein z Zatoce Per- 
przeczyć, że w ciągu ostatnich | skiej. Minister oświadczył, że a- 


Hitlera | 
Według tego, co pisze dziennik 


merykańska Standart Oil. Comp. 
ciema prawa do wyzyskiwania 
źródeł naftowych na wyspach Ba- 
hrein. Persia podejmie w tej spra- 
wie rozmowy na drodze dyploma- 
tycznej i zróci się do Ligi Narodów 


Wczorajsze wybory 


w, '4 
] do samorządów 
Wczoraj zgórą w 300 m'astach | dzie spokojny, a wyniki dokład- 
odbyły się wybory do samorzą” | ne znane będą dop:ero jutro. 
dów mieiskich. Pewnem jest wszakże. że lista 
Przebieg wyborów był wszę- Nr. 1 odniosła zwycięstwo. 


miesięcy zarysowały się pewne 
nieporozumienia między Francją a 
Polską. Zawarcie „paktu czterech“ 
było tego początkiem. Polacy byli 
literalnie oszołomieni (po francu- 
sku „affoles*) tem. że ich kraj, któ 


niepewność. 
Henderson twierdzi, że tie wy- 
stąpi -sam z żadną propozycia co 


Prem. Malypeter chce zwalić na Polskę winę 
naprężenia stosunków polsko - czeskich 


szy. Ubolewaliśmy nad tem, że tak 


miec, chociaż zręcznie zamaskowa | 


EL ©. 24 0 


Persja żąda odebrania koncesyj naftowych 
„Siandart Qil Comp.'* 


ciężko jest znaleźć drogę do serde 
czniejszych stosunków z tem sło- 
wiańskiem państwem. Nasze ofic- 
jalne koła starają się i będą się za 
wsze starać, aby to naprężenie sto 
sunków zostało zmniejszone“, 


| 
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- gacje różnych ` państw 


do dalszych losów konferencji, na- 
tomiast nie tai on, że jest zdecydo* 
wanym przeciwnikiem odesłania 
sprawy rozbrojenia do Rady Ligi 
Narodów. 

W ciągu pierwszego dnia de'e- 
zapewne 
przedstawią swe poglady na sytu= 
ację. W niektórych kołach oczekuje 
Się. że w tej debacie ogólnej 

wysunięte zostaną nowe 
propozycje, 
w szczególności mówi się o możli- 
wości propozycyj amerykańskich 
co dò kontroli fabrykacii broni, 
oraz propozycyi sowieckich w spra 
wie bezpieczeństwa. 


Mussolini odrzucił propozycję 


spotkania się z Hit'erem 


RZYM, 27. 5. — Rozmowy ja- 
kie w ubiegłym tygodniu przepro- 
wadził z Mussolinim specjalny wy 
słannik kanclerza Hitlera v. Rib- 
bentrop, dotyczyły nietylko spraw 
rozbrojenia, ale obeimowały cało- 
kształt sytuacji politycznej, wytwo 
rzonej przeniesieniem przez Fran- 
cję rozmów rozbrojeniowych z dro 
gi dyplomatycznei na teren Gene- 
wy. 


Von Ribbentrop wystąpić miał 
przedewszystkiem z propozycją 


spotkania się Hitlera z Mussolinim. 
Szef rządu w włoskiego uznał jed- 


z żądaniem, by skreślono koncesję 
Sien daei Oil Comp. 
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nak te propozycje za nieaktualną. 

Ponadto wizyta v. Ribbentropa 
miała na- celu skłonienie Włoch do 
ściślejszej współpracy z Rzeszą o- 
raz zapewnienia takiego układu 
stosubków, któryby nie dopuścił 
do ewentualnego odosobnienia ‘Nie 
miec na terenie międzynarodo- 
wym. Von Ribbentrop oświadczyć 
miał wreszcie, że Niemcy gotowe 
są wrócić do Ligi Narodów, jeżeli 
zostanie zawarta konwencja na 
podstawie planu włoskiego lub an- 
gielskiego. Według krążących po- 
głosek, v. Ribbeatrop pragnął do- 
wiedzieć się wkońcu, jakie byłoby 
stanowisko Włoch na wypadek, 
gdyby po rozbiciu sie konferencii 
rozbrojeniowej Francja zażądała 
stwierdzenia, czy Niemcy, nie po- 
gwałciły swych zobowiązań roz- 
brojeniowych, przewidzianych w 
traktacie wersalskim 


ponowny zamach bombowy 


w Braunau 


WIEDEŃ. 27. 5. — Mimo suro- 
wych kroków, władz austrjackich 
zwróconych przeciwko aktom sa- 
botażu, dokonanym w ostatnich ty 
godniach ze strony hitlerowców, 
w nocy z piątku na sobotę hitlerow 
cy ponownie rzucili bombę aa za- 
kłady elektryczne w rodzianej miej 
scowości Hitlera w Braunau, wy- 
rządzając olbrzymie szkody. 

" W Grazu wysadzili hitlerowcy 
w powietrze 5 budek  telefonicz- 
nych, isę 

Władze austriackie wyrażają 
przekonanie, że rozszerzenie  są- 
dów. doraźnych na przestępstwa 
sabotażowe , oraz- ewentualne sto- 
sowanie kary śmierci za takie prze 
stępstwa i kar. długoletniego wię- 


| dochodząca miejscami 


zienia wpłynie na uspokojenie u: 
mysłów. Także większa liczba po- 
licjantów uzbrojonych w wozy. 
pancerne i pistolety maszynowe, 
stoi w pogotowiu w związku z tą 
aajnowszą akcją rządu celem rato 
wania turystyki austriackiej, zagro 
żonej | ostatnio sam, aktami teroru. 


Zima w N'emezech 
Góry pod Śn'egiem 


BERLIN, 27. 5. W całych Niemczech 
nastąpiła znaczna zniżka temperatury, 
poniżej zera 
stopni, W górach Olbrzymich ubiegłej 
nocy spadł obfity śnieg 


NOWY C CZAS Poniedziałek. 28 maja 1934 r 


Co zdiałał miejski komitet Funduszu Pracy 


w Katowicach 


Onegdaj odbyło Się w ratuszu m. 
Katowic pod przewodu ctwem prez. 
miasta d-ra Kocura pos'edzenie Miej- 
skiego Komitetu Lokalnego Funduszu 
Pracy. 

Ze sprawozdania wynika, Że w 0- 
kresie od 15.11. do 17.V.34 r. wydał 


Komitet bezrobotaym: bonów 120 szt. 


warości 240.— zł. bucków 120 par 
wart. 1.668— zł. flaneli 776 m wart. 
481.12 zł, ze!ówek -3953 szt. wartości 
3.506.31 zł. między 620 rodzin 3130 
szt. różnej odzieży wart 3640.45 zł. 
mieka 4165 1. wart. 1.04287 zl, zie- 
mmiaków dła 8682 rodzin 1.894.750 kg. 
wart. 72.060,79 zl.. kawy kons. 120.001 
kostek wartoŚci 203249 zł. mak, ży- 
tniej 542.091,5 kg. wartości 44.127.74 
zł, kart obadowych dła samotnych 
bezrobotnych 1842 szt. wartośc 5469,10 
zł. — razem produktów za 
44.195.73, opiekując się m.'esięcznie 
przeciętnie od 4300 do 5200 rodzinami 
bezrobotnych. Na zakup wyprawy dla 
dzieci przystepujących do I Komuni 
św. wydano dotvchczas 1357 sukienek, 
420 ubranek i 942 par bącików za 
kwotę 19.551.— zł. Za pośrednictwem 
szkół j zakładów opiekuńczych wvdał 
komitet produktów -wartości 36 966.76 
zł. w tem: odzieży 5800 par wartości 
11.16840 zł. mleka 40804 Hr. wart. 
9.67681 zł.. mąki żytniej 67.740 kg. 
wart, 13.548— zł., cukru 10 tonn war- 
tości 2043.— zł. i innych produktów 
wart. 534.55 zł. 
' Kuchnie lodowe zaopatrzone w pro- 
dukty wartości 31.319.60 zł. 

Ogółem wydatki na pomoc w patu- 
z w tym okresie wynosiły 221.423,73 


Na posiedzeniu uolrwałono potrzebne 
kredyty na wypłatę zapomóg, zaopa- 
rzenie dzieci przystenujacych do I 
Komumji św.. akcję mleczną i na po- 


ńrzeby ogródków działkowych. Bez- 


Strajk 
na kanalni | polska” 


Ub. soboty popołudniu spowodu 
miewypiacania zarobków wybuchł 
straik robotników na kopalni „Pol 
ska“ w Małej Dąbrówce. Cała za- 
łoga porzuciła pracę, pozostawia- 
jac tylko t. zw. obserwację dla 
wykoaywania prac koniecznych. 
Straik ma przebieg spokojny. 


Wysoki obrót 
„Ligaczy* 


W ub. sobotę odbyło się wałne ze- 
branie Lignozy Sp. Akc. w lokalu za- 
rządu Spółki przy ul. Dworcowej nr. 13 
w Katowicach. Przewodniczył zebraniu 
prezes inż. Tomisław Morawski: Spra- 
wozdane przyjęto i zatwierdzono bí- 
lans, który wykazał cyfrę obrotową 
zł. 33.602.847,38. Przyznano 5 proc. dy 
widendy. Ani w zarządzie, ani w ra- 
dzie nadzorczei żadnych zmian osobo- 
wych nie dokonano. 


Tragiczny wypadek 
motocyklisty 


'AWczorajszej niedzieli wczesnym 
rankiem na szosie między Katowi- 
cami a Król. Hutą wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek motocykło 
wy. Jadący motocyklem Śląsk nr. 
3473, 31-letni Piotr Franczuk z 
Bielszowice - Pdiaków (Niedurnego 
6) oraz na tylnem siodełku Franci 
szek Szkop ze Świętochłowic (3-g0 
Maja 12) wskutek defektu kierow- 
nicy wpadli na drzewo. Motocykl 
został rozbity, zaś obaj pasażero- 
wie wyłatując z siodełka ulegli 
rozbiciu głowy i stracili przytom- 
ność. Przewiezieni do szpitała miej 
skiego w Katowicach mimo wysił- 
m wiza przytomności nie odzy 
ali, 
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robotnym odpracowującym odebrane 
zapomogi wydawana będzie premja w 
Mości 2 kg. mąki za każdą odpracowa- 
ną dn.ówką 


Nr. 145 


|P. Prezydent Rzplitei w Krakow.e 


na uroczystej procesji Bożego C'ała 


KRAKÓW, 27. 5. P. Prezydent 
Rzeczypospolitej weźmie udział w 
uroczystej procesji Bożego Ciała 
w dniu 31 maja b. r. w Krakowie. 


W piątek dnia 1 czerwca 0 godz. 


18-ej odbędzie się uroczyste po- 
święcenie kamienia węgielnego 
pod budowe Muzeum Narodowego. 
Na uroczystości tej będzie obecny 
P. Prezydent Rzeczypospolitej. 


SPOR IL 
Pogrom rakict polskich 


ma korce paryskim 


PARYŻ, 27. 5. W dalszym ciągu 
rozgrywek o mistrzostwo między- 
narodowe w tenisie. stoczył mistrz 
Polski Tłoczyński ciężką walkę z 
Australijczykiem, Mac Grathem. 

Walka zakończyła się zwycię- 
stwem Australijczyka» który 
wszedł do dalszych rozgrywek, 
eliminując Tioczyńskiego. 

Sprawozdawcy pism sportowych 
podkreślają, że Tłoczyński grał 

ih y 
WYŚCIG KOLARSKI 
DLA NIESTOWARZYSZONYCH 

A | NIELICENCJONOWANYCH 

Dnia 3 czerwca br. odbędzie się 
wyścig kolarski obejmujący 2 okrą 
Żecia na znanej trasie Grand Prix, 
prowadzącej z Katowic przez Wet 
nowięc — Szyb Alireda — Węzło- 
wiec — Chorzów — Król. Hutę — 
Dab do Katowic i meta przy ul. 
Zamkowej. Razem wynosi trasa 30 
km. Organizatorem tego wyścigu 
jest znana firma sportowa „CEN- 
TROSPORT" przy ul. 3 Maja 23, 
zaś kierownictwo tego wyścigu 
spoczywa w rekach Śląskiego 
Zwiazku Kolarskiego z prezesem 
Skibą na czele A 

W biegu tym moga wziać udział 
wszyScy kolarze niestowarzyszeni 


po mistrzowsku i że Australijczyk 
z trudem pokonał Polaka w 5-ciu 
setach w stosunku 4:6, 6:4, 1:6, 
6:0; 6:2. 

W grze podwójnej panów w dru 
giej turze zawodów © mistrzostwo 
Francji, para polska Hebda — T:io 
Czyński zastała. pokonana przez pa 


| rę angielska Austin — Hare w sto- 
preen 6:3, 6:2, 6:4. 


*c 


oraz kolarze klubów zrzeszonych 
którzy w bieżącym sezonie nie wy 
kupili licencji PZTK. 

Zgłoszenia zawodników (wraz z 
startowem 50 groszy) przyjmuje 
Śląski Zwiazek Kolarski. Katowice 
(3 Maia 34) oraz firma „CENTRO- 
SPORT" (3 Maia 23). 

Pierwszych 10-ciu zawodników 
otrzyma nagrody honorowe w po- 
staci sprzętu rowerowego. 

AO ZWA 

Okręgowy Ośrodek Wychowania Fi 
zycznego w Katowicach zawiadamia, 
że instruktorka obiazdowa Wych. Fiz, 
Kobiet p. Janna Jeleniewska urzęduje 
dla spraw Wych. Fiz. Kobiet w pon'e- 
działki i soboty od godz. 10 do 13 tei 
w Okręgowym Ośrodku Wych. Fiz. w 
Katowicach ul. Jana 14 I p. 


Ks. proboszcz Scigała 


krółem kurkowym 


W tygodniu od Zielonych Świąt 
do Bożego Ciała odbywają się na 
Śląsku tradycyjne uroczystości 
Bractw Kurkowych. Wezorajszej 
niedzieli miały miejsce w Katowi- 
cach strzelania premjowe 0 tytuł 
króla Kurkowego i starszych Brac 
twa. Królem został ks. proboszcz 
Ścigała z Bogucic; pierwszym T9- 
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cerzem adwokat Stanissaw Chmie 
lewski, drugim p. Józef Przyby!a» 
a t. zw. królem kogucim p. Franci- 
szek Mitka, mistrz rzeźnicki z Ka- 
towic. Popołndniu odbyła się na 
strzelnicy w Katowicach uroczy- 
stość intronizacji nowego Króla za 
kończona zabawą towarzyską. 


Taiemniczy zgen 


inwalidy górniczego 


Ub. rana w ogrodzie restauracji 
Kuli przy ul. Hallera w Małej Dą- 
brówce znaleziono leżące twarzą 
do ziemi zwłoki 87-letniego Hipo- 
lita Józefa Fragsteina z Szopienic 
(3-go Maia 18) inwalidę górnicze- 
go, wdowca. 


Z czoła i twarzy Fragsteina był 
zdarty naskórek. Przybyły lekarz 
stwierdził skoa, jednak przyczyny 
Śmierci nie zdołał z miejsca usta- 
lić. Przyczynę zgonu wyjaśni za- 
rządzona przez władze obdukcja. 


228 jubiłatów kolejnictwa 


odznaczono dyplomami i zegarkami 


Wczoraj w południe w gmachu 
dyrekcii kolei w Katowicach od- 
byio się uroczyste wręczenie dy- 
plomów pamiątkowych i zegarków 
228 kolejarzom  jubilatom, mają- 
cym za sobą 25 lat służby w kolej 
nictwie. Obchód ten rozpoczęto 
nabożeństwem w kościełe Piotra i 
Pawła, poczem iubilaci udali się 
pochodem do gmachu dyrekcji, 


gdzie w auli odegrara orkiestra ko 


lejowa wiązankę pieśni śląskich, 
poczem przemówienie wygłosił 
prezes stowarzyszenia kolejarzy 


p. Wąsik, imieniem zaś odznaczo- 
nycir Rudnicki. Dyplomy pamiątka 
wę i upominki rozdał osobiście 
pik. Groster, prezes dyrekcii ka- 
towickiej. 


"ŚL. R. S. K. O. zestawił 


NOWA PLACÓWKA: SPORTU 
ROBOTNICZEGO W RYBNIKU 
W ostatnich da ach odbyło się orga- 
nizacyjne zebranie, na którem założo- 
no R. K. S„ nadając mu nazwę RKS. 
„Sparta“ Rybnik, Do zarządu weszii: 
przewodm Olichowy; zastępca Kocot; 
sekr. Erbstein; zast. Chrostek; skarb- 
nik Malina; zast. Maroszek. Kierownice 
two sportu obiał Maroszek. Kiub bę- 
dze uprawiał gry sportowe oraz piłkę 
nożna 
MECZ REPREZENTACYJNY 
PIŁKI NOŻNEJ ŚL. R.-S. K. 0. 
W dniu 31 bm. odbędzie się na bois 
sku RKS Tur w Szopienicach -o godz. 
17,30 mecz reprezentacyinv: Okręgu I 
Katowice — Król. Huta przeciw Okręg 
H Mysłowice — Szopience. Kapitan 
następujący 
skład drużyn: 


Okr. I: bramka Pink Dab, obrona 
Adam i Kusz RKS Hajduki, pomoc Ku- 
bis Hajduki, Rygel Przyszłość Dąb i 
Gut Jedność Kr. Huta. atak Remet 
Hajduki, Grotkowski Wolność Katowi 
ce HI Mucha i Luker Przyszłość Dąb. 
Czech Jedność Kr. Huta. Rezerwowi: 
bramka Pisarek Łaziska Górne, Szcze 
ponik i Korzyniec Naprzód Chorzów 


*oraz Mildner Siła Łaziska. 
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Okr. II: bramka Słowik Naprzód 
Roździeń. obrona Szmura Naprzód Roź 
dzień j Każuła Tur Szopienice, pomoc 
Patalonk Tur Mysłowice, Copa Tur 
Szopien ce i Mendera Siła Janów, atak 
Juger Ehrenfried Siła Giszowiec, Ka- 
sprzyk Stanistaw Biała Przemsza. A- 
damus Naprzód Roździeń, Junger Ka- 
rol Siła Giszowec i Berge Gwiazda 
Borki. Jako rezerwowi: Marzec Tur 
Szopienice jako bramkarz. Nowakow. 
ski Jęzor. Plewniak Gwiazda Borki i 
Werner Tur Mysłowice. 

Mecz repr. ma być przeglądem sil 
poszczególnych Okręgów i ma posłu” 
żyć do wyboru najlepszych graczy 
RKS Śl R. S. K. O. na mecz repr. 
przeciwko Śl. 0. Z. P. N., który jest 
planowany na 1 lipca rb. 


%* 


W kołach sportowych Śląska wiel- 
kie oburzenie wywołało zjawienie sę 
w Katawicach wysłannika Warsza- 
wianki pewnego chorążego W. P. w 
mundurze, który w sekretariacie LF.C 
wypytywał się szczegółowo o adresy 
pewnych (!) graczy neistniejącego już 
klubu. Wiadomo tylko, że pan tea w 
swej misji uzyskał zgodę ua skopero- 
wanie graczy Kulli i Spillera, zaś za- 
wodnik Adler, którego również odwie_ 
dził wskazał mu pia 

Kaźmierczak, b. gracz F. C. Katowi- 
ce otrzymał z Zarzadu klubu zwolnie- 
nie i ma się przenieść do stołecznej 
Legii. 


* 

KPW Ruch (Sosnowiec), przystaniło 
do budowy nowego bo ska piłkarskie- 
go. Krok ten przyjmą rzesze sportow- 
ców stutysięcznego Sosnowca z wiel- 
ką radością. 


K. S. Strzelec, tak będzie brzmiała 
nazwa Strzały sosnowieckiej. Czołowy 
ten kiub jekkoatletyczny Zagłębia. od- 
tąd podlerać będzie bezpośrednio 
Związkowi Strzeleckiemu. 

Na boisku Pogoni katowickiej, odbył 
się w ub. sobotę mecz koszykówki o 
mistrzostwo podokregu przemyslowe- 
go, pomiędzy zespołami gospodarzy i 
K. P W. Piotrowice. Zwyciężyła dru- 
żyna  piotrowicka (mając wyraźdą 
przewage nad przeciwnikiem). w Sto- 
sunku 23:14, Arbiter p. Szymański, 
obiektywny, 
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Nie bedzie bezrobocia wśród nauczycieli 
Jescze tylko 5 lat chudych” w szkolnictwie 


zanim iego reforma wyda pierwsze owoce 


Nieprzesadne bynajmniej oblicze 
nia stwierdzają, że w tei chwili 
mamy w Polsce 
okoio 8000 bezrobotnych nauczy- 

cieli i nauczycielek, 


dla których szczytem marzeń by- 
łaby choćby ubożuchna piaca nat- 
czycieła szkoly początkowej — 
180 zł. miesięcznie, boć w tej chwi 
li wegetują aajokropniej, nie ma- 
jąc nadomiar ziego żadnych wido- 
ków na uzyskanie patnej posady 
w latach najbliższych. Gorzej je- 
szczę! Według wszelkiego prawdo 
podobieństwa» ilość bezrobotnych 
nauczycieli wzrasiać będzie jesz- 
cze przez lat parę, do czasu, kiedy 
zreformowany system kszta cenia 
nauczycieli szkół powszechnych 
wydawać zacznie pierwsze owo- 


ce. 

W jakiż sposób doszliśmy do tak 
olbrzymiej liczby bezrobotnych pz 
dagogów? Przyczyna tego zjawi- 
ska tkwi 

w nadmiernej dotąd ilości 
nauczycielskich, 

których w r. 1929:30 mieliśmy w 
Polsce aż 201.. a które corocznie 
wypuszczaty ponad 5000 absolwem 
tów — kandydatów do stanu nzu- 
czycietskiego. Ta wielka ilość se- 
mnarjów, tworzonych ma podsta- 
wie koncesyj udzielanych przez 
«fladze szkolne, była dostosowana 
do przewidywanych potrzeb Ww 
dziedzinie realizacji płanu powsze- 
chnego nauczania. Tymczasem — 
od paru lat nastąpiło załamanie się 
realizacii tego pięknego planu i do 
szo do tego. że 

obecnie liczymy już około 500.000 
dzieci, pozostających poza Szkołą. 

Bezpośrednim skutkiem tego mu 
siala być nadprodukcja nauczyciel 
stwa, no i potęzujace się w jego 
szeregach bezrobocie. 

W tym stanie rzeczy władzom 
szkolnym nie pozostawało nic in- 
nego. jak przystąpić do redukcji 
nadmiernej ilości seminariów nau- 
czyciełskich. Poczęto je stopniowo 
likwidować. W roku 1931/2 było 
ich już 195. a w następnym zaś — 
tylko 179. z czego 107 państwo- 
wych. Jednak i te 179 seminariów 

produkuje rocznie prawie 5000 

absołwentów 
i produkować będzie aż do roku 
1936/7, to jest do chwili. kiedy dzia 
łać zacznie efektywnie wprowadzo 
na obecnie reforma szkolna. 


Na czem reforma ta polega? 
Przedewszystkiem na zupelneni 
skasowaniu wszystkich seminar- 
jów nauczycielskich i 

za ich przez t. Zw. 

_ licea pedagogiczne. 
Likwidacja seminariów już się roz 
poczęła. W r. 1932/33 zniesiono we 
wszystkich tvch zakładach kurs 
„J-szy, w bieżącym roku szkolnym 

przestał istnieć kurs 2-gi. a w roku 
19367 seminarja przestana istnieć 
osiatecznie. Na ich miejsce zjawią 
się licea pedagogiczne. 

Do liceów tych będa mieli wstęp 
tylko absolwenci gimnazjów ogól- 
cokształcacych. Kurs nauki będzie 
3-letni. 

Ponieważ licea pedagogiczne ©- 
tworzą pierwszv swój kurs w tym 
samym roku. w którym skończy 
Się działalność semłaarjów, przeto 
wynika z tego iż pierwszy rocznik 
swoich absolwentów, wypuszczą 


one dopiero aa jesieni r. 1939. Czy 
li innemi sowy — 
będziemy mieli takie trzy łata, w 
których nie będzie napływu no- 
wych kandydatów do Stanu 
nauczycielskiego. 


I tea to właśnie okres 3-letni o- 
tworzy dopiero przed ogromną ať- 
mja bezroboinych nauczycieli per- 
spektywę otrzymania posady W 
szkolnictwie. zw'aszcza. że w mię 
dzyczasie postapi również naprzód 
realizacia zawieszonego chwilowo 
planu powszechnego nauczania. 
Rzecz zrozumiała, że zatrudnienie 
znajdzie mie cała odrazu armia bez 
robotnych nauczycieli i nauczycie- 
lek. jednakże 
tempo powoływania ich do pracy 


będzie dość szybkie, 
zważywszy, iż ilość nowo-kreowa 


nych liceów pedagogicznych bę- 


dzie początkowo ograniczona, a 
temsamem liczba ich absolwentów 
niewątpliwie daleka będzie od rze 
czywistego zapotrzebowania Sił na 
uczycielskich. 


Jak widzimy z powyższego, ñau 
czycielstwo nasze czeka jeszcze 
kilka lat „chudych*, po których 
jednak otworzą się przed nimi wi- 
doki lepszej przyszłości. Zapewne 
— dla ludzi wiodących w tej chwi- 
Ii najokropniejszy żywot: bez pra- 
cy i zarobku — słaba to pociecha, 
gdy mówi im się o „lepszych wido 
kach“ za... lat 5 bo wszak „zanim 
słońce wzejdzie. rosa oczy wyje“. 


| 


Jednakże 
akcia w kierunku uzdrowienia 
naszego Szkolnictwa 

nie może powodować sie racią za* 
trudnienia najwiekszej liczby bez- 
robotnych nauczycieli bo aie to 
jest reformy tei zadaniem. a tam, 
gdzie chodzi o rzeczy wielkie, ma- 
jące zasadnicze dla przysz'ości 
kraju i narodu znaczenie, nie może 
grać roli sentyment. 

Dzięki bezplanowości w rozwoju 
szkolnictwa początkowego popeł- 
niono w Polsce dotąd b'ędów zbyt 
wiele, aby zwiekać z naprawą. A 
te b'ędy właśnie stały się przy- 
czyną załamania się pięknego pla- 
nu powszechnego nauczania Oraz 
dzisiejszej nędzy i bezrobocia W 
szeregach nauczycielstwa. 


Dekret. papierowy nie zdolny obronić 


na b'edniejszych przed utratą dachu nad głową 


Mimo działania dekretu o mora- 
torjum mieszkaniowem dla bezro- 
botnych, wyroki eksmisyjne są sta- 
le wykonywane i niejedna rodzina 
wędruje do baraków dla bezdom- 
nych, przechodząc przedtem gehen- 
nę cierpień na podwórzu domu czy 
w poczekałniach kolejowych. 

Czemu tak się dzieje? Zwrócili- 
śmy się w tej sprawie do Stow. Ło- 
katorów Warszawy (Królewska 49) 
gdzie otrzymaliśmy nast. rewelacyj 
ne informacje. 

Otóż mimo działania dekretu, są- 
dy niejednokrotnie wydają wyroki 
eksmisyjne drogą specjalnej interpre 
tacji ustawy. Wystarczy czasem 
świadectwo dozorcy domu, że loka 
tor przebywa często poza mieszka- 
niem swem, by sąd odmówił odro- 
czenia eksmis'' wychodząc z zało- 
żenia, że bezrc „tny rzekomo ma 
pracę. 

Jeszcze bardziej jaskrawy fakt wy 
darzył się niedawno, gdy dozorca 
ustalił, że z mieszkania bezrobot- 
nych wyniósł wraz ze śmieciami — 
skorupki od jajek i pierze po kurze. 
To wystarczyło, by sąd skrócił ter- 
min wyznaczony na eksmisję. 

Wogóle dozorcy stanowią clc- 
ment „zawodowych“ Świadków, 
którzy zawsze potwierdzą wszyst- 
kie zarzuty właściciela kamienicy. 
Nie trzeba oczywiście tłomaczyć, że 
podobne świadectwo często — po- 


wiedzmy ostrożnie — nie jest zupeł 
nie ścisłe z istotnym stanem rzeczy. 

Zresztą nietyłko jakieś specjalne 
okoliczności skłaniają sądy do nie- 
stosowania dekretu, ałe jak stwier- 
dza wydział prasowy Stow. Lokato 
rów, już sam fakt parokrotnego od- 
raczania eksmisji wpływa na nie- 
przychylną decyzję sądu, mimo że 
lokator jest nadal bez pracy i za- 
robków. Brana jest również pod 
uwagę wysokość zaległości, choć 
dekret nic o tem nie wspomina i nie 
powinno to wpływać na ogranicze- 
nie praw bezrobotnego. 

Jak wiadomo, dekret przyjmuje 
pod uwagę tylko trzy warunki: 
mieszkanie jedno [ub dwupokojowe 
fakt bezrobocia w okresie zalega- 
nia z komornem i wyrok eksmisyj- 
ny, wydany wyłącznie z powodu 
niepłacenia. Otóż trzeba stwierdzić, 
że często mimo iż wszystkie te punk 
ty są udowodnione — bezrobotny 
nie otrzymuje wstrzymania eksmi- 
sji. 

Stowarzyszenia lokatorskie pro- 
wadzą energiczną akcję, aby dekret 
o moratorjum  mieszkaniowem nie 
był tylko dekretem ... na papierze, 
lecz — jak to na wstępie wspomniec- 
liśmy — praktyka sądów często- 
kroć przekreśła istotną myśł pra- 
wodawcy: ochronę  najbiedniej-- 
zy przed utratą dachu nad gło- 
wą 


Wzrost szybownictwa 
Ba $ asku 


W ub. tygodniu odbyło się w sali 
konferencyjnej Dyrełecji Kolejowej w 
Katowicach Walne Zgromadzenie Spra 
wozdawcze i programowe delegatów 
Okręzowego Komitetu Szybowcowcgo 
za rok 1938-34. 

W zebraniu przewodniczył delegat 
Okręgu Wojewódzkiego L. O. P. P. p. 
Stopczyński. - Sprawozdane Zarzadu 
dało przegląd dz.ałaimośc: Okręg. Ko- 
mitetu Szybowcowego i jezo dorobku 
w roku 1933, w szczególności po- 
wstania nowych placówek powiększe- 
nia się ileści Kół. zaonadrzenia W 
sprzęt. szkołena. "wreszcie żałożenia 
własnej szkoły szybowcowej j war- 
sztatów dla budowy i naprawy szy- 
bowców. Obecnie O. K. S. posiada 13 


kół szybowcowych pięknie się rozwi. 
jających, 11 wałsnych szybowców z 
tego większość wykonana przez mło- 
dzież szkół technicznych i pracowni- 
ków kolejowych i wyszkolony zastęp 
instruktorów do kat. B. i C. 

Po przyjęciu przez Walne Zgroma- 
dzenie do wiadomości sprawozdania 
ogólnego i finansowego oraz progra- 
mu prac dokonamo wyborów władz do 
O. K. S. i do Zarządu W programie 
prac przyjeto %owieczność założenia 
szkoły szybowcowej i powiększenia 
Sprzętu. 

Sprrwozdanie z działalności refero- 
wał Sekreiprz Aerrfelnhn Śląskiego p. 
inż. Nowak. 


| 


Jest to sprawa o niesłychanej do 
niosłości, która powinna być jaknaj 
rychłej uregulowana przez powoła- 
ne ku temu czynniki. 

Niepożąd 
v - 
odwiedziny 

Nieobecność w domu p. Gertrudy 
Ziemiołkowej (Kolejowa 3) w Chnopae 
czowe wykorzystał jakiś spryciarze 
który dostawszy się przez niedom« 
knięte okro panterowe do mieszkania 
przeszukał je, zabierając ze sobą ze 
garek srebrny męski, złotą obrączkę, 
parę trzewików, brzytwę oraz 2 zł. Ww 
biłonie. i 

Nawczka z tego płynie, by opuszcza 


jąc mieszkanie nałóżyc'e zamykać nic- 
tylko drzwi ałe i okna. 


. w .. 
Złodzieje-wrh jekna 

W sposób zupełnie prosty chcieli sig 
wzbogacić jacyś amatorzy cudzej właś 
ności, którzy licząc się z porą nocną, 
pustką ma ulicy (i w kieszeni} oraz 
nieobecnością stróża bezp'eczeństwa 
wczorajszej nocy wybili szybę wysta- 
wową w składzie kapeluszy Gitlera w. 
Król. Hucie (Wolności 12) a następnie 
laską wyciągnęli czapkę. Na robocie 
tei przyłapał ich policiant na którego 
widok rzucili sie do ucieczki. Zabawa 
w łapanego nie trwała długo bowiem 
obaj ranusie zostali zatrzymani į Osa* 
dzeni w areszcie. Sa to mieszkańcy 
Król. Huty Paweł Sprus (Wandy 15) i 
Paweł Śmieszek (3 maja 68). 

Czapkę musieli oddać. 

Sprawę skierowano do sądu, dokąd 
powędrowałi obydwaj niefortunni amż 
torzy czapek. 


Pomysłowy 


„rowerzysta 


Mieszkaniec W. Hajduk Wiktor Jae 
gielto (Krakowska 82) wpadł na m.e- 
zgorszy pomysł zaopstrzęp:a się W 
gotówkę. Mianowicie na podstawić tu- 
zyskanego w zarządzie huty Batorego 
w W. Haidukach zaświadczenia nabył 
na raty wa rowery. jeden damski i 
jeden męąski w firmie „Łucznk” w Ka- 
towicach za sumę 520 zł 

Jagiello zapłacił pierwszą ratę, a 
kiedy zwróccno się © następne okaza- 
ło się. że Jagiełło spieniężył obydwa 
rowery i porziciwszy pracę w hucie 
wyprowadził się z Wielkich Hajduk. 

Policia poszukuje pomysłowego kom 
binatera rowanowega. 


ma 
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Podróże dc dokoła świata 


W ojczyźnie makaronu, kolorowej tandety i faszyzmu 


Marka i dzwonnica w We- 


Kościół św. 


Dzisiejsze pokolenie ltalji nie ma 
już potrzeby walki z najeźdźcą, 
strząsania ze siebie tyranji, zapa- 
sów z bezwładem wewnętrznym 1 
gry na jedną kartę. Wszystkie te 
widma, snujące się we krwi i mro- 


lomitów, stanowiących jej północną 
granicę, po górzysty cypel Kalabcji, 
od błękitnych fal morza Tyrreńskie 
go po Adrjatyk, łącznie z wyspami 
Sycylją, Sardynją, łącznie ze zdo- 
bytemi po wojnie światowej terena 


miljony, miljony 7 cudów krāj- 
obrazu, na jakich widok człowięk 
gotów kilęknąć w zachwycie... Lu- 
dzie dali Italji miasta o nieporów* 
nanym wdzięku o gmachach pô- 
tężnych i wspaniałych jak ge 
człowieczy, o dziełach sztuki goa 


k.ryczne 
| toskańskie, 


role żyzne, 


olbrzymie słodkowon- 
ne gaje drzew owocowych. Stwo- 
rzyli potęgę kulturalną i gospodar- 
czą — zaiste kwitnącą. 

Szatan zdobył się tylko na mala- 
trzęsawiska pontyńskie 1 


na szaleństwo 


jusz i Stromboli pierwsze miejsce 
na utrapienie ludzkości, zajmują, i 
wreszcie na duszące podmuchy sa- 
haryjskiego wichru „sirocco“. 


Gdy od czarujących wybrzeży je- 
ziora Garda mknie pociąg pozosta- 


chlujstwa jakie nam nawzajem przy 
pisują, ale. pomnożone przez leni- 
stwo w krwi każdego z nich pły- 
nące. Daje to w efekcie to samo 
wrażenie jakiego się doznaje na wi 
dok każdej starej włoszki. Brzydota 
odrażająca. 


ku poprzez tysiąc trzysta lat histo- | mi Tyrolu płd., Istrji, Żary, Fiume i 2 b i iadukty 1 
rji, zapadły bezpowrotnie w prze- wyspami dalmackiemi — Italia zaj- ! nych nazwy arcytworów. Stworzyli į nów, wśród których Etna, Wezuw- side Pota: WS a A Propaganda turystyczna Włoch 
szłość. Twór Zjednoczonych Włoch | muje obszar 312.510 km. kw. Jest ciągu paru godzin wdał ukazuje | ma tu do przezwyciężenia zbyt wie 


— jeden z najniewiarygodniejszych 
cudów dziewiętnastego stulecia — 
wypływa przez burze dziejowe na 
światło i żegluje w słońcu z dum- 
nem na banderach hasłem: „Italia 
fara da se“ — Italia sama o sobie 
stanowi i sama sobie wystarcza. 
Strzeże czujnie swego dziedzictwa, 
pomnaża umiejętnie twórczość i bo 


więc dziewiątem co do wielkości 
państwem Europy. Ma jednak aż 
42 miljony ludności zajmując tu 
czwartą pozycję w rzędzie państw 
europejskich. 

Stanowisko Italji na półwyspie 
apenińskim i przyległych wyspach— 
sprąwia że aż 80 procent granic te 
go państwa zakreślonych jest przez 


nam drugie swoje oblicze. 


Lśniące jęzory lodowców, białe 
pola śnieżne, czarne urwiska skal- 
ne znikają w mgle oddalenia: przed 
nami niezmierzona równina, roższu 
miana zbożami, a dalej białawy koś 
ciec gór apenińskich, okałający ni- 
ziny Toskanji i Umbrji. 


le: charakter narodowy ludności. 

Krzykliwa, hałaśliwa i powierz- 
chowna — robi zresztą co może. 

To też choć niby „Italia fara da 
se“ — na turystach ciąży obowią- 
zek utrzymywania miljonów włos- 
kich makaroniarzy. 

Cóż bo z tego, że Włochy mają 
spore bogactwa naturalne w kopali 


gactwo, zmierza w przyszłość wład | morze. Pozostałe 20 procent to pra Czarniawe cyprysy, płaskie koro- | nach — jak siarka, miedź, marmu- 
czą na lądzie, śni o wybrzeżach da- wdziwa forteca skalna, obejmująca ny pinji, gaje magnoljowe, morelo- | ry, że ma doskonale rozwinięty prze 
lekich jako o swych „prowincjach wysokim łukiem północne wybrze- we i oliwkowe, lasy morwowe i ka- | myst włókienniczy, jedwabniczy 
rzymskich“, mówi o oceanach jako „że kraju. i £ sztanowe, to znów  szczeciniaste | maszynowy, samochodowy stócz- 
o „swojem morzu“, gotuje się do Zarówno ze względów strategicz winnice, to wreszcie łany kukury- nie okrętowe fabryki makaronu za 
wypraw podstępnych po złote runo | nych jak handlowych pozycja ta dzy i zbóż, zagony warzyw — mi- | kłady zdobnicze i ceramiczne, że 


pospołu i w zmowie z konkwistado- 
rami kuli ziemskiej. 


jest najszczęśliwszą i najkorzystniej 
szą w całej Europie. 


| gają za oknami w agonu. 
| 1 


ma nieprzebrane bogactwa morskie 
w rybac!' wszelakich, w gąbkach, 


i ieśmi Te m p raficzne miasta: Wenecja, Turyn, Me- i a à Z edi 
S E Maai Oe i aa : PŚ a shine djołan, Genua Bolonia Roya koralach i soli, że ma 12 miljonów 
à a©V p d 4 alli ` , a d, d, : m stęż 2 So 
sp ziniego, aterstwo U aecydują O takcie że Kuma 3 ; owiec, 7 miljonów bydła, 3 miljony 


ribaldiego — dały dzisiejszemu po- 
koleniu Włoch dziedzictwo równie 


jest bezsprzecznie najpiękniejszy 
na obszarze całej północnej półkuli 


| Piza, Rzym, Neapol. Kościoły, pom 
| niki, fontanny, portyki, galerje, mu- 
| zea, rzeczy i twory niewysłowionej 


na długo wystar- 


kóz, miljony koni, osłów, mułów 1 
Świń, że ma wreszcie w braku wła- 


wspaniałe jak spuścizna Michała | ziemskiej. AJ ADP RY KYRA rr kozy 
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Dały mu wielkość fizyczną, tak 
jak tamci dali wielkość duchową. 


w którym Bóg i ludzie rywałizowa- 
li ze sobą w upiększaniu go, i w 


czył. 


jest zadużo w porównaniu z możli- 
wościami gospodarczemi ich kraju. 
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Pochyła wieża w Pizie 


necji. Lecz 3 wielkości i wspaniałości tych | którym szatan musiał dobrze się na | ej rę wa 3 oma yn Nie pomoże osuszanie bagien i na- 
a zk iąć r : p ieier + l , » Zé (OW S 7 teliz 14 > . . te o r R w zw i 
dzieł ludzkich poczęła się pycha | pracować zanim znalazł miejsce na wąskich zau'ków, iestony DIEIZNY | wądnianie jałowych gruntów, nie | sca dla obcych. Że Jtaija jest nasy« 


Italia, Italia! Po miljonkroć opi- 
sywana wśród zachwytów i uwiel- 
bień, po miljonkroć uwieczniana w 
poetyckich bzdurach, osławiona, 0- 
klepana Italia. Ziemia obiecana 
wszystkich zakochanych par, świe- 
żopoślubionych bogaczy, pomylo- 
nych artystów i zakłamanych sno- 
bów. Ojczyzna makaronu i poma- 


szatańska, kierująca dziś sterem na 
wy państwowej Włoch przez ręce 
ludzi, którzy nie znaleźli miary w 
wykonywaniu zdobyczy będących 
nie ich własną, lecz odziedziczoną 
zasługą, którzy zapomnieli że jedno 
pokolenie nigdy nie stanowi o bycie 
narodów i państw. 


swoje dzieła. 

Bóg dał Italji groźną wspaniałość 
gór Alpejskich, cudowne  niespo- 
dzianki i fantazje wapiennego, su- 
rowego krajobrazu Krasu, zieloną 
słodycz lombardzkiej niziny, nieska 
lany błękit jezior podobnych dó sen 
nych marzeń, urodzajne ziemie Tos- 


wiszące wpoprzek ulicy na „sznu- 
rach“, pomyje z okien wylewane, 
roje żebraków, włóczęgów i wy- 
drwigroszów — to wszystko z czem 
napróżno wałczy Mussolini i grote- 
skowi karabinierzy i brutalna mi- 
licja faszystowska. 
Włosi bowiem mają 
samo zamiłowanie do brudu i nie- 


w sobie to 


pomoże olbrzymi zakres prac inwe- 
stycyjnych w budownictwie, prze- 
myśle i elektryfikacji. Włochów jest 
we Włoszech zadużo. 

Ludność Italii wzrosia w ciągu 
stu'lat o sto procent. Z 22 miljo- 
nów na czterdzieści parę. Emi- 
*racia włoska. obeimuiąc nietylko 


cona włochami do ostatnich gra- 
nic, i że ten przyrost ludności ja- 
ki cieszy Mussoliciego a klopocze 
włoskich ekonomistów musi liczyć 
tylko i jedynie na możliwości emi- 
gracji. I naiwidoczniei faszystow* 


į ska propaganda macierzyństwa 0- 
| bliczona jest tylko na „eksport“ 


„ltalia fara da se“... Dumna to de- 


rańcz, malarji i wulkanów, koloro- Dokąd płynie Italia, skoro kieruje | kanji, czarujące zatoki morskie, rze kolonie Libii i Erytrei, ałe zapeł- | 
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wej tandety i groźnego faszyzmu. | 13 człowiek, który uważa siebie za kome gaje, żółtowodne, powolne niając wszystkie niemal kraje po- | VI2% pełna pychy i samouwielbie 
rzeki, jnia, ale tak samo słuszna, jak 


Ziemia największych genjuszów 'ro 
du ludzkiego i najwspanialszych 
tworów ręki człowieczej. 

Na ruinach rzymskiej potęgi, z 
karłowatych państewek  zlepiona, 
po trzynastu wiekach nędzy fizycz- 
nej i moralnej wydźwignięte wielkie 
potężne mocarstwo, dyktujace swą 
wolę, narzucające swą pychę całej 
Europie. 


katedra w 


Juljusza Cezara, a jest w rzeczywi 
stości drugiem tylko, poprawionem 
wydaniem ... Wilhelma II? 

Ale przyszłość, jak i -przeszłość 
Włoch, niech nas dziś nie obcho- 
dzi. Nie jesteśmy ani prorokami ani 
historykami. Mówmy o terażniejszo 


ści. 
x 


Od śnieżnych szczytów Aip i Do 


Mediolanie 


górskie pustacie Kalabrii i 


Schodkowata uliczka w Neapolu. 


Pałac biskupi w 


Wspaniala autostrada 


Udine 


v dolinie 


(północne 


Poliz> 


Neanol i Wezuwiusz 


.znaniowym 95 proc. 


zaeuropeiskie jest liczebnie naj- 
wyższa w całej Europie. 

Ludność Italii jest w 97 procen- 
tach włoska. Pod względem wy- 
katolików, za 
ledwie 0,4 proc. protestantów i 0,1 
proc. żydów. Jest jedną z najbar- 
dziej iedaolitych narodowościowo 
grup europejskich. Cóż to znaczy? 
To właśnie. że w Ilialii niema miei 


wszystkie inne hasła faszystow* 
kie. 

Pycha i zakłamanie—oto wspól- 
ny mianownik wszystkich poczy* 
nań „ił Duce“ i jego czaraej hoło- 
ty, oto szlak po którym wielka Ita- 
lia Mazziniego i Garibaldiego pły* 
nie w Nieznare. 


S. D. B. 


===" SERJA: VIN 


Lecz „maszynka“, która mają, 
Kłopot sprawia im jedynie: 
Sapie, warczy, syczy; dymi, 
Jak to widać na rycinie... 


Na nic wsSzełkie ich Starania, 


"Ani -praca Paczka na nic... 


Wściekłość naszych detektywów 
Doszła do ostatnich granic... 


Nie opiszą żadne Słowa, 
Za to malarz — przyznać trzeba— 


| Tego, co Się potem Stało» 
Wszystko wiernie narySował... 


jako 


DETEKTYWI 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 
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Gdy ze strachu ochłoneli 
(Po godzinach trzech—mniejwięcej) 


Usiłuią — znów bez Skutku — 


Zagrzać wodę na kuchetce,., 


Bogaan Lot 


90) 


_ — Czekam tu w kajucie na 
twoją odpowiedź... 

Ale Czang nie wrócił z odpo- 
wiedzią. 

Zaledwie bowiem zrobił kilka 
kroków na pokładzie, gdy ktoś 
pochwycił go za gardło 1 przy” 
cisnął wdół. 

Nawpół z przestrachu, na- 
wpół z mieludziego bółu—Chiń- 
czyk stracił przytomność. 

Tymczasem do kajuty dokto- 
ra Robera wbiegł zdyszany ka- 
pitan. 

Na twarzy jego malowało się 
bzgraniczne przerażenie. 

Wywiiał przez chwilę ręka- 
mi, z trudnością łapiąc oddech. 
Wreszcie zawołał: 

— Jestem zgubiony... Jestem 
zgubiony!... 

— Co się stało? 

— Jeden z ludzi Barmata do” 
stał się do kabiny radjotelegra- 
fisty i zaalarmował najbliższe 
okręty, żeby pośpieszyły mu z 
pomocą!... 
_ — QOdwołaj pan natychmiast 
te depesze... 

— Niemożliwe.... Ostatnią depe 
sza, nadana przez Barmata 
brzmi: „Obawiam się, że za 
chwilę utracę władzę nad apa- 
ratem radjotelegraficznym. Nie 
przyimujcie żadnych depesz pro 
stujących*. 

„,— Skąd wiesz o tem wszyst- 
kieni. kapitanie 

— Opowiadał mi mój radjote 
łegrafista, którego tamci skrę- 
powali. 


AJEMNICA HOTELU REX 


Powieść z życia współczesnego 


„Baron X“ przechadzał się 
nierównym krokiem po ka'ucie, 
tracąc panowanie nad sobą. 

Kapitan spoglądał nań niespo- 
kojnym wzrokiem oczekując 
widać odeń jakiejś rady, lecz na 
daremnie. 


: Ciszę, która zapanowała w ka 
iucie, przerwał nagłe donośny 


"głos syreny okrętowej. 


To zbliżył się do „Katapulty” | 
| nia się, poczem kapitan Kon- 


statek, wezwany przez Barma- 
ta na pomoc- 


ROZDZIAŁ LH. 
Barmaigokazujeswe 
prawdziwe oblicze 


Okręt, który podpłynął pod 
„Katapultę”, był polskim stat- 
kiem wojennym i wracał właś- 
nie z dalekiej podróży zaocea- 
nicznej do kraju. 

Nazywał się „Warszawa“ 

Dowództwo na nim sprawo” 
wał dzielny kapitan Kondracki, 
który, otrzymawszy drogą i- 
Skrową wiadomość o tem, że 
„Katapulta“ wiezie na swym po 
kładzie transport narkotyków, 
nie zastanawiał sie an. chwili i 
zmienił odrazu marszrutę. 

Pod grozą karabinów maszy- 

+ nowych „Warszawa“ zmusiła 0- 
kret przestępców do. zatrzyma- 


dracki przeszedł nań po po- 


Rzeczy ciekawe i pozyleczne 


z calego Świara 


W klinikach uniwersytetów mery- 
kańskich zastosowano szybsze metody 
badania, które mniej wyczerpują pacjen 
tów. Profesor wysłuchtje pacjenta za 
pomocą mokrofonu, a wszyscy studenci 
w atdytorjum mają słuchawki na u- 
szach i tem samem uczestniczą w ba- 
daniu, słysząc nawet majlżejszy od- 
dech, lub bicie serca badanego. 

4% 


Jedno z biur amerykańskich wprowa 
dziło mikrofony, do których interesan- 
ci mówią chcąc zostawić połecenie dia 
nieobecnego urzędnika. Przyrząd zapi- 
sujący. połączony z mikrofonem, notu- 
je każde słowo i później powtarza je 
komu trzeba 

Niemieccy konstruktorzy zbudowali 
samochód ciężarowy. który w ciągu pa 
ru minut można przerobić na traktor, 
pracujący na roli, Po skończonej pracy 


składa się wszystkie narzędzia, odkrę- 
ca kólka części i wszystko możną zała- 
dować, bo traktor jest znów ciężarów- 


ką. 
* 

Wytwórnie fiknowe prowadzą w A- 
meryce tak zwane bibljoteki dźwięków, 
w których kolekcjonają na płytach gra 
moionowych te dźwięki, które im mo- 
gą być potrzebne, jak np. szczekanie 


psa, wycie lwa, szum aeroplanu i t. d. 
Jedna z wytwórni amerykańskich po- 
Stada około pół mitjona takich płyt. 


Dziś Augustyna 
Jutro Marji 


SŁOŃCE 


Wsch. sł. 3.27 
Zachód st. 7.39 


Długość dm. 16.12 
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moście — na czełe swoich ma- 
rynarzy. S 

Cała załoga „Katapulty“ wraz 
z kapitanem została aresztowe- 
na i przeniesiona na „Warsz 
wę”, poczem obydwa okręty £- 
łami polskich marynarzy popły - 
nęły na wschód. 

Kondrack: zostawił „„Warsza- 
wę” swemu zastępcy, sam zaś o} 
jął dowództwo „Katapułty”. B27 
mat, rzekomy przemytnik narko 
tyków, również nie próżnował. 

Po skuciu w kajdanki „Baro- 
na X“, oraz Czanga, przeprowe 
dził szczegółową rewizię na o- 
krecie. 

Dobrnął po długich poszuki- 
waniach do kajuty na samym 
spodzie okrętu, gdzie były ukry 
te zapasy kokainy i morfiny, a 
przy okazji aresztował również 
kiiku niebezpiecznych przestęp- 
ców. 

Następnie, pełen satysfakcji z 
dokonanego dzieła, wyszedł na 
pokład, by podziękować kapita- 
nowi Kondrackiemu za pomoc. 

Dwaj mężczyźni uścisnęti so” 
bie serdecznie dłonie. 

— Podziwiam pańską odwa- 
ge.. — mówił Kondracki. — Z 
trzema tylko ludźmi wystąpć 
do walki z taką liczną bandą 
przestępców, to wyczyn nieby- 
lejaki!.. . 

Barmat uśmiechnął się z zaże- 
nowaniem. 

— E, tam!.. To było głup- 
stwo... Trzeba mieć tylko tro- 
chę sprytu i — nic więcej... 

— Widzę, że prócz odwagi ce- 
chuje pana również skromność... 
— zauważył z uśmiechem ka- 
pitan. — Mimo to jednak, sądzę, 
że dowiem się od pana szczegó- 
łów tej niezwykłej sprawy. W 
której biorę mimowolny udział... 
Zapali pan dobrego papierosa? 
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Małżeństwo  hrabiostwa Pomian- 
Łęskich jest przykładem zepsucia t. 
zw. wyższych sier społeczeństwa. Gdy 
hrabina szuka zaspokojenia głodu wra 
żeń w stosunkach ze swoimi oficja'ista 
mi, hrabia utrzymuje romans z dziew- 
czyną wiejską, Marcyśką. 

Czeka go za to straszna kara, bo kiedy 
spowodun jego piekielnej intrygi Mar- 
cyśka idzie do wiezienia — hrabia gi- 
mie z rąk zakochanego w uwiedzionel 
dziewczynie szofera Mereczki. Ten 0- 
statni po dokonaniu zbrodni ucieka do 
Warszawy, gdzie uawiązawszy Stosun- 
ki ze Światem przestępczym, nabiera 
pon: -ej sławy „zawodowej* jako „hra- 
bia Oczko”. 


Marcyśka, po odsiedzeniu kary 6 mie 
sięcy więzienia wychodzi na 
potem przyszło na świat dziec 
ko jej i zamordowanego arystokraty. 
Śmierć męża nle martwi zbytnio hra- 
odzłedziczone- 


ści finansowe — dzięki rabunkoweł go- 
spodarce dochodzi do sum miljono- 
wych. Jedynym jej kłopotem jest syn— 
młody Rodryg, zdeprawowany przez 
nauczyciela — alkoholika i zwyrodnial 
ca. 

Tymczasem Marcyśka. pozostawiona 
sama sobie, wpada w sidła sutenerów 
i handłarzy żywym towarem. Synka 
jej sprzedano na użytek żebraków, któ 
rzy okaleczając dzieci ciągną z ich nie- 
szczęścia łotrowskie zyski. Marcyśka 
dowiaduje się że dziecko umarło. — 
Jest to oczywiście nieprawda. ałe ła- 
twowieraa dziewczyna nie ma tu żad- 
nych wątpliwości. Rozpacz jej niema 


granic. 

— Cicho! Mam widzenie! Pali się moja 
zagroda w Dąbrówce, ta co mi ią Grzędziak 
zabrał, a mnie wypędził. Pali się stodoła, 
i chłew, i obora, i stajnia.  3iedna gadzina 
ryczy, rży, kw:czy, aleniema dla niej ratun- 
ku. Wszystko się mali i ludzie się palą: 
i Grzędziak, i Grzędziakowa, i ich dzieci... 
I tak zginą... I nawet ksiądz ich ciał nie 
poświęci... I będą potępieni na wieki wie- 
ków amen! I ty z nimi, jeżeli w tobie praw- 
dy niema! 


Ten opis pożaru zagrody wiejskiej, czy- 
li największej klęski, jaka może spotkać 
chłopa, zrobił na Marcyśce wstrząsające wra 
żenie. Reszty dokonała złowroga przepo- 
wiednia. Dziewczyna zachwiała się i ru- 
nęła zemdlona. Posterunkowy dźwiśnął ią, 
położył na pryczy, poczem zwrócił się do 
oryginalnego kaznodziei: 

— No, jazda na pryczę! Dosyć tego trai- 
lowania! 

— I ty potępiony będziesz, boś pomagał 
Grzędziakowi, — podjął niestrudzony mów- 
ca. Posterunkowy machnął beznadziejnie 
ręką, wyszedł i drzwi za sobą zamknął, 

Kiedy Marcyśka ocknęła się, zauważyła, 
że ludność izby wzrosła liczebnie. Na pry- 
czach widniało więcej, niż pierwej sylwetek. 
Dziewczyna podniosła się i usiadła na pry- 
czy. 

— No, co? Przeszło ci? — ochrypłym gło- 
sem zapytała siedząca obok kobieta. — Ale 
też z ciebie frajerka! Żeby tak się przestra- 
szyć tego wariata! Bo to wariat. Ja go 
znam, bo już nieraz siedzieliśmy z nim w 
areszcie przy komisariacie. , 


BOW ILEGC 


— A kto pani jest, — zapytała nieśmiało 
Marcyśka. 

— Jaka ja tam pani? Taka sama jak ty 
kontrolna. Pobiłam się z dużą Staśką i gliny 
mnie tu przyprowadzili, ale gwiżdżę na to! 
Albo to mi pierwszyzna? 


Tu słowa mówiącej przerwał odgłos sza- 
motania za drzwiami oraz plugawych wy- 
mysłów, wykrzykiwanych donośnym gło- 
sem kobiecym. 

— Ani chybi: to Perełka! Tak, to ona, — 
powiedziała, przysłuchawszy się sąsiadka 
Marcyśki, — ta zawsze musi z glinami ja- 
kieś hece wyprawiać! 

Nagle drzwi otworzyły się i do izby wto- 
czyła się gromada splątanych ciał. Było to 
kilku posterunkowych, walczących zajadie 
z miotającą się, niby w tańcu ś-go Wita, 
młodą kobietą. Była to dobrze zbudowana 
brunetką o urodziwej twarzy, w tej chwi- 
li niejako skażonej wyrazem iakgdyby sza- 
łu. Bita, drapała, kąsała posterunkowych, 
ci zaś znosili to jakoś bez gniewu, starając 
się tylko obezwładnić rozjuszoną. Prócz jej 
wymysłów słychać było wykrzykniki po- 
sterunkowych: $ 

Trzymaj tę nogę! O rany! Gryzie! Bierz- 
cie wpół i na pryczę! A szelma! Jak dra- 
pie! Pani Perełko, niech pani da spokój... 


Wreszcie połączone wysiłki posternńnko- 
wych zrobiły swoje. Rzucona na pryczę Pe- 
rełka na chwilę znieruchomiała, z czego 
policjanci skorzystali, by wybiedz z izby i 
zatrzasnąć za sobą drzwi. 

Cała ta scena nie zrobiła na obecnych, 
z wyjątkiem Marcyśki, żadnego wrażenia. 
Trwali w dalszym ciągu na swoich miej- 
scach, obserwując obojętnie przebieg awan- 
tury. Tylko „prorok“ wstał i szerokim ru- 
chem ręki żegnał Perełkę. 


Ta zaś podniosła się z pryczy, ogarnęła 
na sobie poszarpaną odzież, poprawiła rę- 
ką pomierzwioną czuprynę, poczem z wdzię- 
kiem złożyła ukłon ogólny. 


— Witam państwa! Jestem, jeśli mnie 
kto nie zna, — Perełka, ulicznica i pijaczka, 
ale glinom nie dam się nigdy tak zadarmo. 
Zawsze mnie muszą popamiętać, bodajby za 
moje zniszczone sukienki. 


— Ot, i teraz, co ze mną zrObili, — cią- 
gnęła, wskazując na strzępy spódnicy i po- 
rozdzieraną bluzkę, — ale to nic. Te ga- 
majdy nie umieją rozbierać kobiety, muszę 
ich nauczyć! 

Stanęła pośrodku izby i zaczęła wolno, 
metodycznie drzeć na sobie suknię i strzę- 
py jej rozrzucać wokoło. To samo zrobiła 
z bielizną, nawet z pończochami. Dokona- 
wszy tego dzieła, stanęła naga, zgrabna i 
kształtna „niby rzeźba antyczna. Wtedy 
zaczęła nucić iakieś tęskne tango i przy iego 
dźwiękach wykonywać ciałem jakiś swo- 
isty tanieć, nie poruszając się jednak z miej- 


sca. Na pryczach głowy popodnosiły się. 
Jakiś głos męski mruknął: 

— Fajno odstawa kolka... 

Drzwi zwolna cicho uchył:ły się. W szpa- 
rze ukazały się głowy paru policjantów, 
ciekawych zobaczyć, co też wyczyn:a ich 
stała klientka, Perełka, lecz ta, snać usły- 
szała lekki skrzyp zawias, bowiem nagle 
przerwała swój taniec bachiczny i sko- 
czyła ku drzwiom. 

— A zasię wam, gliny, podglądać kobie- 
tę. Każdy z was chciałby mnie kochać, 
prawda? Ale nie dla psa kiełbasa, nie dia 
gliny Perełka! 

— Pani Perełko — rozległ się głos zza 
drzwi — my tylko chcemy wpuścić jeszcze 
jednę zatrzyimaną, Niech nam pani pozwoli, 
dobrze ? 

— Dobrze, pozwalam, wpuszczajcie! 

— Ale pani żadnego nam kawału nie zro- 
bi, prawda? 

ı — Słowo Perełki: nie zrobię! 

Do izby weszła typowa ulicznica nażpod< 
rzędniejszego rodzaju, zasłaniając lewy po 
liczek trzymaną w ręku chustką, upstrzoną: 
plamami krwi, dowodami świeżo snać sto 
czonej wałki gdzieś na rogu ulicy. l 

— Pokaż-no — zwróciła się dð nowoprzy- 
byłej Perełka, odsuwając jej rękę. Policzełk 
był zasiniały i spuchnięty. Pośrodku wid= 
miało skaleczenie, z którego sączyła się 
krew. i | 

— Ale ci zrobił twarz: żadna szminka 
tego nie pokryje, — zauważyła Perełka — 
ale się nie martw, do wesela się zgoi, choć 
nasze wesela tak często bywają... 


Ulicznica wgramoliła się bez słowa na 
pryczę, Perełka zaś ciągnęła dalej: 

— Zimno, psia kość, za lekko się ubra« 
łam. Trzeba Się rozgrzać, glinom na pocie 
chę. Posuń no się, ty! — krzyknęła do jam 
kiejś postaci, skułonej na pryczy obok pies 
ca, wskoczyła zręcznie na deski: z całema 
przejęciem wzięła się do rozbierania pieca 
kaflowego. Szło jej to tak sprawnie, jakby, 
nigdy nie innego nie robiła, Po pewnym 
czasie piec był już do połowy rozebrany, 
na podłodze zaś wyrosła góra kafli i cegieł. 
Nagłe Perełka zaprzestała swej pracy nim 


* szczycielskiej. 


— Ui! Zgrzałam się, — powiedziała, ze-< 
skakując z pryczy. — Widzisz, Perełko, 
jakaś ty wariatka: to ci zimmo, to znów. 
gorąco... Kelner! Porcję lodów dla panif 
Co? Niema? Nic nie szkodzi: ja się i bez lo- 
dów ochłodzę... h 

Mignęły w powietrzu dwa kafle. Pereł 
ka wycelowała dobrze, obadwa bowiem 
trafiły w okno. Rozległ się brzęk tłuczo< 
rych szyb. Do izby wtargnął strumień Świe< 
żego powietrza, które Perełka chciwie 
wdycaała. 

(Dalszy ciąg !utro) 
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Nowy CZAS poniedzialek 25 maja 1934 i 


zmiany w ubezpieczeniach 


pracowników umysłowych 


W n-rze 39 „Dziennik Ustaw“ z dnia 
M2 maja r. b. została ogłoszona usta- 


wa z dnia 15 marca b. r. nowel'zniąca | 


wozporządzenia Prezydenta Rzplitei 
z dn. 24.1 1927 r. o ubezpieczeniu pra- 
cowników umysłowych. 

Najważniejsze zmiany. wprowadzone 
przez nową ustawę, są nastepujące: 

1) Ustawa podciąga pod obowiązek 
ubezpieczenia również osoby. pobiera- 
jące z tytułu własnei pracy zaopatrze 
nie (renty, emerytury, z wyjątkiem 
tent wypadkowych). o ile w dniu wej- 
ścia w życie ustawy nie ukończyły 40 


ÅD 
Zebrznie hodowców 


psów rasowych 


Dziś, w poniedziałek 28 b. m. odbę- 
dzie się o godz. 20 w restauracji p. 
Stańczyka na górze  Redena zebranie 
Zw. Hodowców Psów i Ochrony Zwie 
tzat w Król. Hucie. à 


— 5:0 +: 


REPERTUAR 
TEATRU POLSKIEGO 


Poniedziałek, 28.5 — „Ten i tamten“ 
-ẹ godz. 20. 
Wtorek, 29.5 — .Zgorszenie publicz 
ac“ o godz. 20. 
TEATR POLSKI NA PROWINCJI © 
Środa. 30.5 — „Królewna Śnieżka i 
T-miu Karłów" w Król. Hucie g. 16. 
NAJBLIŻSZA PREMJERA 
„ZRZESZENIA ARTYSTÓW" 
+ Zrzeszenie Artystów Teatru Polskie 
go odegra w czasie od 1 do 15 czerw- 
“oa r. b. szereg przedstawień, na które 
złożą się świetne, pełne humoru farsy. 


Pierwszą premierą będzie sukces tea- | 


trów zagranicznych, Świetna farsa A. 
Maje „Chce mieć dziecko“ oraz prze- 
ekna baika ^` dla dzieci „Królewna 
nieżka i 7-miu Karłów“ 
Padio 
KATOWICE. Poniedziałek, 28 maja. 
7.00: „Kiedy ranne wstają zorze“; 
7.05: Gimnastyka: 7.25: Muzyka z 
płyt; 7.55: Chwilka gospodarstwa do- 
mowego; 11.50: Wiadomości bieżące; 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
wa; 12.05: Muzyka (płyty) i Wiadomo 
fci -meteorolog.; 14.55: Wiadomości 
giełdowe: 15.00: Pieśń maiowa z Wie- 
ży Mariackiej w Krakowie; 15.05: Wia 
domości eksportowe i gospodarocze; 
15.20: „Strażak śląski”; 15.25: Chwilka 
łotnicza i przeciwgazowa; 15.35: Kon- 
-cert zespołu salonowego: 16.20: Kurs 
clemertarny ięzyka francuskiego; 
16.35: “aital skrzypcowy; 417.05: Pie- 
śni po'skie; 17.30: Odczyt p. t. „Walka 
o niepodległość a wskrzeszenie Państ- 
wa Polskiego“; 17.50: „Drużyny Strze 
łeckie' (w 25-tą rocznicę); 18.10: Mu- 
zyka lekka; 18.30: Odczyt p. t. „Poli- 
tyka wielkich mocarstw w XX wieku 
i wybuch wojny światowej"; 18.50: 
Skrzynka pocztowa: 19.05: Rozmaito- 
ści; 19.10: Zofia Kossak - Szczucka: 
„Sasiedzki dar“ — nowelka o Reju; 
19.25: Odczyt z Warszawy; 19.40: 
Wiadomości sportowe; 20.00: „Myśli 
wybrane“; 20.02: Koncert z cyklu „Mn 
zyka Niepodległej Polski“ (utwory Ka 
zimierza Wiłkomirskiego); 21.00: Ca- 
pstrzyk Marynarki Wojennej z Gdyni: 
21.02: Felieton p. t „Samochodem 
Warszawa — Kraków; 2117: Muzyka 
lekka w wyk. Orkiestry P. R. z udzia- 
łem Mieczysława Fogga — piosenki; 
22.00: Tańce i Rapsodia na saxofon 
(płyty): 22.30 — 2330: Muzyka tanecz 
na i Wiadomości meteorolog. 


Druk „Prasa Polska“ S. A 


lat życia. Dla osób tvch 

| Bra wyczekiwania nie bedzie wynosił 
60, lecz 12 miesięcy, 

a sam wymiar renty będzie inny, mia- 

nowicie: na rente ich składać się bę- 

dzie wyłącznie suma, powstała z 2% 

wzrostu corocznego od przeciętnego za 
robku w latach ubezpieczenia. 

Po 5-iu latach ubezpieczenia renta 
wyniesie nie 40% (jak u innych renci- 
stów).»lecz 10% podstawy wymiaru. 

| 2) Ustawa wprowadza nowe świad- 

| czenia: zasiłek pogrzebowy. Zasiłek 

ten otrzymuje osoba. która nie mając 
prawa do świadczeń emerytalnych po 
zmarłym ubezpieczonym poniosła kosz 
-ty pogrzebu. Zasiłek pogrzebowy nie 
może przekroczyć jednomiesięcznej pła 
cy przeciętnej zmarłego. 

3) Cześciowej zmianie na korzyść u- 
bezpieczonych: kobiet uległy przepisy, 
dotyczące zwrotu składek 

w razie zamążpójścia. 
Dotychczas kobieta ubezpieczona mia- 
ła: prawo. do zwrotu cześci przypadają- 
cej na nią rzeczywiście wpłaconej 
składki ubezpieczeniowei, o ile w cią- 
gu roku od zawarcia małżeństwa opuś- 

i ciła zatrudnienie, lub w ciągu roku po 
opuszczeniu zatrudnienia wyszła za- 
mąż. Ustawa przedłuża roczny czaso- 
kres do dwóch lat i przewidnie 

zwrot połowy składek uiszczonych, 
co jest podwyższeniem wymiaru zwro 
tu w tych wypadkach, gdy płaca ubez 
pieczonej nie przekraczała 400.— zło- 
tych miesięcznie (część ubezpieczonej 
wynosi wówczas nie pół iecz dwie pią- 
te składki). 

4) Nowa ustawa uzależnia wysokość 


Co siychać na 
„Zielonkii nie mogą narzekać na 
brak pracy. Jeśli nawet słaby ruch na 
zielonej granicy, zawsze na iakieś wy- 
niki można śmiało liczyć. 

Tak też było wczorajszei doby na 

odcinku szarleisko-brzezińskim. 
W ciągu nocy zatrzymały patrole na 
zielonej granicy pod Szarleiem Kazi- 
mierza Sobotę z Brzozowic z 14-ma 
kg. pomarańcz. Sobota - był ryzykan- 
tem, to też padły w iego stronę cztery 
strzały, na szczęście go nie raniąc. W 
godzinę potem szajka przemytników 
usiłowała przedostać sie do Polski. Po 
strzałach zielonków skończyło się na 
ucieczce na stronę niemiecka i porzuce 
niu 27 kg. pomarańcz. Zamagazynował 
je urząd celny w Szarleju. 

Opodal kop. Biały Szarłej w Brzezi- 
nach natknął się patrol strażników na 
większą szajkę, która usłuchała wezwa 
nia i poddała się. Zatrzymani, to zna- 

| ni iuż z wycieczek przemytniczych 
Wincenty Redel. bracia Józei i Bole- 
sław Drozdowie z Grodźca. Włady- 
sław Dziurski z Ogrodzieńca i Maria 
Woitasiowa z Będzina. Od przemytni- 
ków odebrano 47 kg. pomarańczy i 2 
SEIERE EY eo AAO ERTE 


Czvie 20-markówki złote 


W ub. sobotę przedpołudniem zgłosił 
się w biurze Śl. Zakł. Kredyt w Król. 
Hucie (Pocztowa 2). niecodzienny 
klient. Był to 8-letni chłopczyk w po- 
szarpanem ubranku i bosy, który wrę- 
czył iednemu z urzędników dwie zło- 
te monety 20-markowe (przed woien- 
ne), prosząc o wymianę na złote pol- 
skie. Ponieważ urzednik obawiał się, 
iż pieniądze pochodzą z kradzieży, po- 
lecit cąhłopczykowi 
Pozostawił on monety w banku i wię- 
cej się nie pokazał. 

Monety niemieckie zdeponowano w 
I Kom. Policii. 


Redaktor Józef Książek, 


przybyć z ojcem. ' 
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zielone: granicy? 


p ar ZE EE O 
una 


ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2,50, zagranicą zł. 5.50. 
Jag ś ZSPELĄ DEGIC HE Uk NM 00 O z Abt kk ni E 


-FNY OGŁOSZEŃ: Cała strona w tekście zi. 500. pół strony zł. 275, Imm. wiersz | lamowy opisowy zi. 2.50 
` + i- „uecja'ne zł 1.50, rek'amy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz W niedziee t dni świąteczne 25 proc. drożej. 


Wydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


jednorazowej odprawy od okresu ubez 
pieczenia. Odprawy jednorazowe będą 
wynosiły, o ile ubezp'eczenie trwało 
krócej, niż 6 miesięcy — 
jednomiesięczną płacę podstawową. O 
ile zaś ubezpieczony osiągnął 6 miesię 
cy ubezpieczenia, odprawa wyniesie 
2-miesięczną płacę podstawową 
i wzrastać będzie o iednomiesięczną 
przeciętną płacę po przebyciu w ubez 
pieczeniu każdych następnych sześciu 
miesięcy. Maksymalna wvsokość odpra 
wy będzie wynosiła . 10-iomiesięczną 
płacę podstawowa lub 5-ciomiesięczną 
odprawę dla matki i oica (zamiast do- 
tychczasowych 12-miesięcznej į 6-mie- 
sięcznei). 

5) Renty starcze osób. które ukoń- 
czyły 65 rok życia i nie maią 360 mie- 
sięcy składkowych ulegają redukcji 
(jak renty inwalidzkie). o ile renta 
wraz z zarobkiem rencisty przekracza 
kwotę podstawy wymiaru renty. Re- 
dukcja ta równa sie kwocie nadwyżki. 

6) Ustawa wprowadza zmiany w 
przepisach procedurałnych. Odwołanie 
od decyzji ZUPU. względnie ubezpie- 
czalni społecznej należy wnosić nie bez 
pośrednio do instanci: odwoławczej, 
lecz jedynie za pośrednictwem tej in- 
Stytucji, która orzeczenie wydała. W 
ciągu trzech tygodni instytucja ta musi 
przesłać odwołanie do właściwej insty 
tucji orzekającej, o iłe nie uzna za 
właściwe zmienić swego orzeczenia. 

Wreszcie ustawa skraca termin od- 
wołań od rzeczeń ZUPU. względnie u- 
bezpieczalni społecznej. dotyczących 
świadczeń emerytatnych, z sześciu mie 
sięcy od dwuch. 


kg. płatków kokosowych. 

Wreszcie pod Brzezinami zostali uię- 
ci na przekradaniu się przez pas gra- 
niczny: Karol Cebulka z Król. Huty 
(Gimnazjalna 55) i Wilhelm Włodarek, 
również z Król. Huty (Mickiewicza 3), 
Odebrany od nich tówar w postaci 
świdrów stalowych, 5 pudełek proszku 
szmerglowego, 4 kg. Maggi i 15 pw- 
szek sardynek powędrował do urzędu 
celnego w Brzezinach. 

Na szosie Michałkowice — Brzeziny 
dostał się w ręce zielonków mieszka- 
niec Katowic — aZwodzia: Reinhold 
Rosenberg (Pokoju 22). Miał: on przy 
sobie 20 kg. płatków kokosowych, 1 i 
pół litra Maggi, łańsuch rowerowy i 
50 grzebieni kauczukowych. 

Do domu powrócił R. lekki jak pióro 
ponieważ „ciężar“ pozostał w urzędzie 
celnym. ~ 


— o: 


Niespodziewana rewiz a 


Wywiadowcy Straży Granicznej do 
konali wczorai rewizji w mieszkaniu 
Hugona Sroki w Król. Hucie (3 maja 
nr. 48), gdzie znaleziono i zakwestiono 
wano pochodzące z przemytu 3 chodni 
ki, dywan oraz stroje damskie. 

Pan Hugon wdepnaął- jak śliwka w 
kompot. j 


Złudz sie w szkole 
gospod. domowego 


W szkole gospodarstwa domowego 
w Nowych Hajdukach / (Szkolna 8) 
stwierdzono brak kilku obrusów oraz 
firanek haftowanych. które w niewy- 
tłomaczony sposób zginęły z kuchni 
szkolnej. 

Niewątpliwie jest to sprawka jakie- 
goś amatora cudzej własności który na 
raził szkołę na strate 150 zł. 


Nr. 145. - 


Wysadzanie bieda szybów 


Wczorajszego przedpołudaia gór 
nicy w kopalni Ferdynand w asy- 
stencji policji wysadzili w powie- 
trze kilka bieda-szybów, znajdują- 
cych się na terenie tej kopalni w 
Zawodziu. 

Niszczeniu bieda-szybów przy- 
ziądali się liczai bezrobotni, którzy 
tam przedtem zaopatrywali się w 
węgiel. 

* 


W ciągu dnia wczorajszego prze 
prowadziła policia obławę na że- 
braków i włóczęgów, będących 
prawdziwa plaga mieszkańców”. 
Przyttzymano kilkudziesięciu Że- 
braków pochodzących przewa: e 
z sąsiednich województw. Zostana 
oni przymusowo odstawieni ' do 
miejsc przynależności. 3 


Papierowa akcja 
komun'stów 


Wczorajszej aocy w centralnym 
rewirze przemysłowym Śląska 
rozrzuciłi komuniści ulotki nawo- 
łujące bezrobotnych do pochodu na 
Katowice i demonstracyj przed 
"gmachem województwa p zowodu 
ponownego obniżenia wsparć gmin 
oych na rzecz pozbawionych p74- 
cy robotników, nie pobierających 
zasiłków ustawowych. 

Większą ilość takich ulotek zna- 
lazła policja m. in. w Czarnym 
Lesie. 


Zamiana walizek 


Dnia 3 maja r. b. w południe u- 
rzędnik starostwa w Katowicach 
dr. Eugenjusz Gawlas wyjechał no 
ciągiem do Krakowa i przez niet'- 
wagę zamienił swą walizkę fibro- 
wą koloru popielatego, wielkośc 
44:x 27 cm. na walizkę innego. p2- 
sażera. W walizce dr. Gawlas? 
znajdowała się bielizna męsk* 
przybory do golenia i zabawki d'' 
dzieci, zaś walizka mylnie zabra” 
przez dr. Gawlasa, którą przec! 
wano w biurze rzeczy znaleziony: 
na dworcu kolejowym w Krękow 
zawiera 2 chusteczki do nosa, ci”: 
no niebieskie, parę ciemnych sks 
petek, białą trykotową koszulę i'- 
książki p. t. Katholische Kirchexi: - 
der z podp. A. Kołodziej, „Herm? 
i Dorotea“, Kathehismus der Cor 
position z podp. St. Piech i „30 Pi 
ludien für Orgel Komponist" z-ns 
pisem w języku niemieckim. „Zu; 
Andenken meinen Schüler P. No 
wak ipodpisem również w- język 
niemieckim August Nazimek, Org< 
nist 29.V.1927 r. 


Kradł węgiel 


. . że" 3 

i pobił policianta 

W ub. sobote rano patrolujący teren 
dworca kolejowego w Wielkiej Da- 
brówce posterunkowy Piotrowski nat- 
knął się na węglokrada, którym się 0- 
kazał 29-letni Tramcszek  Grduszcix, 
mieszkaniec osady Dołłki gm. Brzożo- 
wice - Kamień, 

W czasie doprowadzenia na poste- 
rumek policji Grduszek rzucił się n“ 
eskortującego go policjanta, wobe“ 
czego ten zmuszony był dla złaman : 
oporu poczęstować go pałką gumowe 
Skutek był niezawodny. 

Przy złodzieju, którego  specjialno- 
ścią były kradzieże kolejowe, zmale- 
ziono re*oser bębenkowy oraz nabc- 
je, na 1X 2 nie posiadał zezwolenia. 
Siedzi. * 


P. K O. Nr. 300.277 


